
M  2 1 . Kraków 2 7 Stycznia — Sobota. Rok 1855.
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i 
po świętach.

dni następujące

C e n a :
W Krakowie miesięczna X zlr. 80 kr. kwartalna 4 złr. 
w ^kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N j  4 5 8 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 4*.

r m m

P r z y j m u j ą  s i ę
O g ło sz e n ia  , R O Z P R A W Y , o d e zw y  w s z e l k i e g o  rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 k r .—  * dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

—— Numer  pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Dla wygody Szanownych Abonen­
tów zamiejscowych, którzy się z zaprenume­
rowaniem Czasu spóźnili, o g ła sza  się d w u ­
m i e s i ę c z n a  przedpłata, to jest na miesiąc 
Łuty i M a r z e c  b. r. kwartału I. w kw o- 
cie *łr, 3 kr. 20 mon. konw.

.1 dm i u i stearyn Dziennika Czas.

zorganizowana jak jest dzis aj, potrafiła u- 
trzymac s ław ę oręża angielskiego na w szy­
stkich polach bitwy i z najwaleczniejszemi na­
rodami ; za nic że nie było przypadku, aby 
oficer angielski chociaż z nabytym za pienią­
dze stopniem nie b y ł przodkował w męztwie 
powierzonym sobie żołnierzom ; za nic nie­
słychana liczba 3 0 0  blisko oficerów pole­
głych  w bitwach pod Almij, i Inkermanem; 
za nic i ta ważna okoliczność, że wśród 
wszystkich zarzutów, nie jest w stanie T i­
mes ani jednego zarzutu oficerowi żadnemu 
uczynić, za nic to wszystko— bo gabinet dzi 
siejszy w edług niego upaść powinien.

Kraków 26  stycznia.
Artykuł Timesa któryśmy w onegdaj- 

szym podali numerze obrachowany b y ł wi­
docznie na zebrać się mający \v kilka dni 
po nim parlament angielski. B y ła  to osta­
tnia nieprzyjacielska salwa wypalona przez _ _  _r__
potężne baterye tego olbrzymiego dziennikaj Zdaje się w ięc , że nie chodzi wcale o to  
przeciw ministeryum lorda Aberdeena. N a -  ; czyj; k|ęski ktl;re dotknęły armią angielska 
turalnie, że aby salwa była jak najgłośniej- j |u{j które jej jeszcze zagrażają, są winą te-  
s za i jak najskuteczniejsza, u ży ł Times g 0  jajj 0wego ministra, tego lub owego je -  
wszystkich swoich dział i to największego nera,j'a; mnjPjSza o to. Ktoś musi być od- 
?a!,bru. Zadekretował na śmierć ca łą  arm ię! powiedzialny za wszystko, a tym będzie g a -  
^'gielską w Krymie rachując po 6 0  ludzi j binet. W ątpić można, aby ministeryum w y -  
W\ x'.e ilx a P° 16®® na tyrdzień chorych; trzymać m ogło burzę, która się nań gotuje, 
te <4 °!°^ nat  ̂ ^  stratą łz y  jak należało; ca łą  g koro g fo s  publiczny wybierze sobie ofiarę 
Szlach etną krew angielską,, w yla ł pod sto - ; chce ■ poświęcić, rzadko kiedy wstrzyma 

ary stokracyi, dla której armia ma być s ję prze.j niesprawiedliwością. Za klęski od­
o r  .a  w 'nf  ca^  przypisał wiekowej njesione przez armią angielską w Krymie,

^anizacyi armii angielskiej i nieudolności j ^ąda on zdaje się organem Timesu ofiar i 
'•Ostrów i jenerałów. Z  czego w szystkie- .poświęci może lorda Baglana i kilku cz łon -  

§ a naturalni ? w ypada, ze  yabmet obecny an- k(;w dzisiejszego gabinetu. Lecz zaprawdę
ytełski upaść powinien. !----- -------------- i —  ..-i... .... « ^  *-± . *

Times korzysta z oburzenia urn
i  spytać się można: cóż potem? Czyliź zmia- 

ysłow  na g abineta przyśpieszy dowóz zdrowej ży~
w  A n g lii do ja k ie g o  d a je  pow ód sm utne  p o -  j V i ^ y i k  m a te iy a f d w T 'k u L
lo z e m e  arm ti k r y m s k ie j ,  k to re g o  z a p rz e c z y ć  L j„  d la  z{  ,, ,  B a ła k ła w y  do obozu
n  i o  m M n r n a  l a r l r A l u r i o I r  n  u b  I a  m  a n v o  7 ł i M / ) 0 / i  • i i • i  . • «

angielskiego dostać me mogą? Czyliz za­
trzyma grasujące choroby? C zyż w przypu­
szczeniu jakie czyni Tim es , że oficero­
wie s ą  nieudolni przysporzy im zdolności? 
N a  to nie odpowiada Times, ale chce zmia­
ny ministeryum.

nie można jakkolwiek deklamacye Timesa 
pełne są przesady. Nie chce on widzieć, że 
położenie to jest następstwem okoliczności, 
których dostatecznie nie przewidziano, jak to 
w ostatniej sesyi parlamentu szczerze i o -  
twarcie wypowiedzianem było; jest następ­
stwem długiego pokoju, w którym że się 
tak po prostu wyrazimy armia angielska za­
leżała  pole, nie co do odwagi, ale co do 
wytrzymałości żołnierza i zwalczenia trudów 
wojennych. Uderza Times na ai-ystokracyą, 
nie pomnąc w cale, że w łaśnie owa arysto­
kracja odznaczała się zaw sze najwyższem  
poświęceniem i patryotyzmem i to w naj­
twardszych i najdłuższych wojnach; że nie 
było ofiar ktJrychby nie była ło ż y ła  dla u- 
trzymania honoru A nglii; że nikt wreszcie 
nie b y ł drażliwszy na to co w Anglii na­
bywają nietykalnością nazwiska Anylika, jak 
"wą arystokracya; że i dzisiaj większa część

Gazeta Szczecińska Norddeutsche Zei- 
tuny podaje nieznany jeszcze dokument: jest 
to nota hr. Buola do lir. Esterhazego w Ber­
linie datowana 2 4 g o  grudnia 1 8 5 4 ,  a bę­
dąca niejako odpowiedzią rządu austryackie- 
go na notę pruską z d. 19go grudnia w y­
stosowaną do gabinetów londyńskiego i pa­
ryskiego, którą gabinetowi wiedeńskiemu u- 
dzielono dla wiadomości w odpisie. Pomie- 
niona.nota austryacka brzmi:

JW. Hrabio! Z załączonej tu w odpisie depeszy 
gabinetu berlińskiego do posłów król. pruskich w Pa­
ryżu i Londynie, tudzież z reskryptu również w od-

0 treści traktatu w d. 19 grudnia, wyraził sie na­
przeciw kontrahentom tego aktu. Pomieniony traktat 
doszedł do wiedzy rządu kr. pruskiego drogą jedna
1 tąź samą ze strony jego uczestników; w odpowie­
dzi wszelako na to uwiadomienie rząd królewski nie 
tej użył formy względem Austryi, co względem obu 
gabinetów zachodnich. Niemogłem nie zapytać hr. 
Arnima, czyli jest w możności dania mi w tej mie­
rze wyjaśnień. Pan poseł odmówił mi i zdawało mi 
się stósownem zaniechać tego punktu co do formal­
ności. Gabinet król. pruski oświadcza nam, że wa­
ha się z przyjęciem zobowiązań, których donośności 
przewidzieć nie zdoła. Pragnie wstrzymać się z dê  
cyzyą swoją, dopóki nie będzie zapewniony o in ter 
pretacyi ze strony państw zachodnich 4 ch punktów 
w notach 8 go sierpnia zawartych, a których dokła­
dniejszą znajomość nam przypisuje. Odkąd traktat 
2 go grudnia zgodność państw kontraktujących co do 
tych 4ch punktów na nowo stwierdził, a Rosya go 
tową jest wejść w układy o pokój na tych podsta 
wach, zaiste ani my ani gabinety londyński i paryz 
ki nie zapoznawały potrzeby dokładniejszego poro­
zumienia się co do wykładu 4ch punktów. Co w tym 
względzie będziem mogli udzielić gabinetowi pru­
skiemu, to zawisło jeszcze od wypadku porozumienia 
się między mocarstwami, nad czem w tej chwili się 
traktuje. Jak na teraz możemy tylko ogólnie wyra­
zić uzasadnione zapewnienie, że umiarkowany i o 
dobro Europy dbały sposób myślenia który kiero­
wał trzy mocarstwa w układaniu warunków traktatu, 
objawi się również w stanowczem ioh połączeniu 
się co do rozmiaru rękojmi mających pokój zape­
wnie. Zapewne jednak gabinet pruski nie omieszka 
wraz z nami uznać, że dokładne we wszystkich 
punktach stałe oznaczenie warunków pokoju nie mo­
że być spodziowanerń, dopóki wojna wre jeszcze a 
układy między stronami bój wiodącemi jeszcze się 
nawet nie rozpoczęły. Raczysz JW . Pan wyrazić się 
w tym duchu przed p. bar. Manteufflem i przy tej 
sposobności szczery objawić żal z powodu, iż dwór 
cesarski nie widzi jeszcze w tej chwili wypełnionego 
życzenia kontrahentów traktatu 2 go grudnia, aby akt 
ten przez przystąpienie Prus nabył’ zupełnego zna­
czenia europejskiego. Proszę przyjąć itd.

(podp.) Buol,

iihion noIeffłvch  oficerów  n a le ż y  do a r y s t o - 1p,sie zaf{!czonego, który upoważnia lir. Arnima, aby 
k„ i . . . .  iy„ n ;r  d]a  T im e s a  w ip tl I nas 0  Pierwszym z tych dokumentów uwiadomił,

aey i angielskiej. a n g ie ls k a  tak  i ™Czy. f  ,JW - Pan łaskawie przekonać się , w jaki j z Rosyą. Austrya wiec*utrzymywałaby z wydatkiem
P r z e s z łe ,  w  k tó rych  a r  g  jsposob dwor pruski, dowiedziawszy się urzędownie miliona prawie reńskich na dzień tak znaczne siły

Journal de Francfort zamieszcza kores- 
pondencyę z W iednia pod d. 15 b. m., kto'ra 
jak wszystkie inne ztamtąd przez ten dzien­
nik podawane korespondeneye mają pocho- 
1 zić z dobrze świadomego źródła. Osnowa 
jej jest następująca:

„Ciekawą jest rzeczą, piszą do Gazety Kolofiskilj 
z Berlina, jakie stosunki wypłyną z negocyacyj lorda 
Johna Russell w Paryżu, pomiędzy potęgami mor- 
skiemi i Austryą, która przez wzgląd na odmówie­
nie mobilizacyi wojska ze strony Prus, i pokojowe 
usposobienia Rosyi, pozostaje nieczynną i dozwala 
jćj zgromadzać siły swoje w Krymie.“

Co upoważnia Berlin do wyrzucania Austryi jój 
nieczynności? Nic zapewne krom zamiaru oskarże- 
ma je j przed sądem opinii o dwulicowość w obec 
mocarstw zachodnich, i o tajemne porozumienie się

w Galicyi, Bukowinie, Siedmiogrodzie i w Księ­
stwach Naddunajskich, aby pozostać w każdym razie 
w nieczynności, i dozwolić Rosyanom skupienia sił 
swoich w Krymie.

Gromadzenie wojsk austryackich zmusza, któż o 
tem wątpi? Rosyę do odpowiednich ruchów, gdyby 
nie to , armia rosyjska miałaby w Krymie tak zna­
komitą wyższość liczebną, żeby ztamtąd sprzymie­
rzeni już dawno ustąpić byli zmuszeni. Rosya do- 
• ,. ma w°jsk a> ażeby silną wystawić armię prze­

ciwko Austryi, inną zgromadzić w Bessarabii, pro­
wadzić wojnę na Kaukazie i w Azyi mniejszej, i 
znaczne jeszcze nadsyłać posiłki do Krymu], nieo- 
gałacając się przez to z potrzebnych rezerw.

Umyślnie prócz tego zapominają, że w artykule 
5tym grudniowego traktatu, mocarstwa kontraktu­
jące zgodziły się w razie gdyby przywrócenie ogól­
nego pokoju niebyło zapewnionem do końca roku 
1854, przedsięwziąść hezzwłocznie obrady względem 
właściwych środków dla dopięcia celu przymierza. 
Trzeba było rozumie się czekać na upłynienie tej 
zwłoki. Gdy nadeszła, trzej sprzymierzeni nowej 
dozwolili zwłoki księciu Gorczakowowi, dla poin­
formowania się względem decyzyi swego monarchy, 
i wszyscy trzej zgodzili się na odroczenie narad 
przewidzianych w artykule 5tym aż do upływu po­
wtórnej zwłoki.

Jest to nieco za śmiało zarzucać Austryi, że nie 
stanęła jeszcze zaczepnie przeciwko Rosyi, i chcieć 
w świat wmówić, że pewne ztąd w yrodziłosię naprę­
żenie między gabinetem wiedeńskim i dworami pa- 
ryzkim i londyńskim. Trzej sprzymierzeni grudniowi 
silnie są i będą z sobą połączeni, aż póki cel ich 
przymierza zupełnie osiągniętym nio będzie.

Austrya długo zwlekała zawarcie traktatu z 2 go 
grudnia lecz teraz kiedy go zaw arła, pozostanie mu 
w ierną, a odmowa nawet uparta P rus, co do mo­
bilizacyi stosownie do zobowiązań] części ich sił 
nie wpłynie na zmianę je j zdania.

Tenże sam dziennik podaje powtórną ko- 
respondencyą z W iednia pod dniem 17 b. 
m. która tak brzmi:

Niektóre dzienniki odebrały znowu z Berlina ko­
respondeneye, których celem jest, w zupełnie w fał- 
szywem świetle przedstawić politykę Austryi. Lecz 
niedopną one zamiaru zaszczepienia nieufności mię­
dzy mocarstwami zachodniemi i Austryą, gdyż mo­
carstwa te zbyt są przekonane o lojalności polityki 
austryackiej.

Od początku zaraz Austrya niezapatrywała się na 
pytanie wschodnie ze stanowiska jedynie własnych, 
wielce zagrożonych interesów, lecz ze stanowiska 
interesów Niemiec i całej Europy, i w ten sposób 
zapatrywać się nie przestaje dotąd. Polityka jej jest 
głównie polityką obowiązków, jaki na nią wzgląd 
na własne ludy, na Związek niemiecki i równowagę 
Europy wkłada, a gabinet wiedeński konsekwentnie 
dopełnia owych obowiązków.

Taż sama zawsze myśl przewodniczyła Austryi 
czy to w zawieraniu przymierza zaczepno-odporne- 
go z 2 0 go kwietnia i artykułu dodatkowego z 26oo 
listopada, czy to w wymianie not z 8 go sierpnia i 
w zawieraniu traktatu przymierza z 2 go grudnia, 
która jej przewodniczy i dzisiaj. Cel jej jasno jest 
wyrażony w ostatnim trak tacie:

„Położyć koniec jak najrychlej obecnej wojnie za

'■WM m t e r a s k o -a k t  ts t ttm .
BIBLIOTEKA POLSKA

czy l i  w y b ó r d z i e l  p o l s k i c h
w 1 0 0 0  zeszytacft 3 — 5  arkuszowych.

Pod takim tytułem doszedł nas prospekt na wielkie 
przedsiębiorstwo kięgarskm mąjące być dokonanem — 
gdzie? w Sanoku, w drukarni k . Poiiaka.

Jeżeli przed dwoma Wieki wychodziły znamienite dzie­
ła w Rakowie, w Baranowie, w Dobromilu i innych 
tęjże wielkości miasteczkach, dla czegóżby Sanok nie 
miał mieć zaszczytu przedrukowania naszych pisarzy 
z 16, 17 i 18 w ieku?— CZY WISC ,w Sanoku, czy 
gdziekolwiek podobne przedsięwzięcie do skutku dopro- 
wadzonem zostanie, winni będziemy rzetelną wdzięczność 
przedsiębiorcy, za rozpowszechnienie po taniej cenie dziś 
rzadkich i drogo opłacających się książek.

Jak prospekt ogłasza, zeszyt (od 3—5 ark.) ma ko­
sztować tylko 18 kr. — z góry płaci się na 6  zeszy­
tów, które spory tom utworzą, niekosztujący więcej nad 
1 złr. 6  kr.

laniość ta wielce zachęcająca, może uczynić przy- 
stępnemi wielkiej massie czytelników najznamienitsze 
nzieła tak pod względem czystości języka, jak zdro­
wych, rodzimych myśli.

Główa rzecz, aby w wyborze mąjących się wydać

pożytek5 wszechstronna oględność na rzeczywisty

Miłaby to rzecz była posiadać tanim kosztem biblio­
tekę pisarzy naszych z trzech wieków — nie mówię 
tych autorow co więcej są rozpowszechnieni, ale tvch 
których trzeba z trudnością u amatorów lub po biblio­
tekach szukać. F

Taki np. Bielski z dopełnieniem, Kromer po polsku, 
Stryjkowski, Żywoty polskich świętych, Miaskowskiego 
i Grochowskiego, Rybińskiego Rytmy — Zbiór starych 
dialogów i komedyj — Modrzewski — Starowolski — 
Fredro— Kochowskt— Morsztyn — Wacław Potocki. 
Wreszcie całkowite wydanie Orlanda Szalonego— przy- 
tem różnych rzadszych broszur— i tylu a tylu innych 
rzeczy nie każdemu dostępnych. Wprawdzie i tu po­
trzebna ostrożność; mezawsze bowiem co u bibliofila 
rzadkie, to i warte przedruku.

Taki korpus naszych pisarzy, oczyszczony z błędów 
drukarskich, objaśniony życiem autorów i bibliografi- 
cznemi notami— stałby się prawdziwym skarbem oby­
watelskim— nie byłoby, mniemam domu, gdzieby nie- 
wzięto sobie za powinność wprowadzić pod dach te 
drogie słowa naddziadów :•••

Mnięj przeto zdawałoby się odpowiadać temu celowi, 
“  prospekt powiada, że wydawca niezaniedba posta-
raf .  6?'? 0  napisanie umyślnie książek dla tej biblio- . 
tek1 albo też o nowe tłumaczenia••• Mniąjsza o nowe| 
książki, kiedy starych dobrych nieznamy; a jeszcze, 
mniejsza o tłumaczenie!

Przedsiębiorstwo takie jedynie na drodze przedruku, 
dawnych rzadkich i nierzadkich a dobrych dzieł, ino-! 
głoby rzetelnie przysłużyć się krąjowi, i jeszcze wyjść]

na swoje, bo rzecz pewna, iż po tylu zbiorowych wy­
daniach to Mostowskiego, to Korna, toGałęzowskiego, 
to Bobrowicza i innych — nigdzie prawie w księgarni 
nieznajdzie egzemplarzy tych wydań.

Podawszy nasze uwagi, —  życzymy tak zacnemu 
przedsiębiorstwu najlepszego powodzenia, tem więcej, 
że po łakociach powieści i romansów, którymi karmio­
na publiczność, może się okaże skłonniejszą do posil- 
niejszej strawy, i o naszych starych zygmuntowskich i 
stanisławowskich pisarzach niezapomni.

Prospekt nadto ogłasza, że już w miesiącu kwie­
tniu rozpocznie się druk Biblioteki, i te  prenumerować 
można we wszystkich księgarniach.

b a r b a r y z r y

P o l s z c z y z n y  n a j n o w s z e j
przez Henryka S.....

(Ciąg dalszy.)
J a k .

Bo lżąjszych a oczywistszych błędów polszczyzny 
dzisiejszej policzymy spójnik j a k ,  użyty przy stopniu 
wyższym przymiotników lub przysłówków do połącze­
nia przedmiotów porównanych. Składni tedy, czytanąj 
w tygodniku Warszawskim (Czas nr. 268) „R z a d ­
ko zaiste, aby kto chętniej ja k  Warszawianin (plutót 
que... williger ais...), pospieszał z pomocą niedoli," nie 
możemy uznać za poprawnie polską, gdy nie wiele je­
szcze mineto lat dziesiątków, jak na scenie tęjże samęj

Warszawy poprawniąjszą przemawiano polszczyzną, 
jaką nam przekazał wiekopomny Linde w przykładach, 
jak : „ Wiem ja  to lepiej od ciebie (nie: ja k  ty)-* — 
„Bydlę czasem pojętniejsze od drugiego człowieka 
(nie: ja k  drugi człowiek).“ Błąd ovv, będąc widocznie 
gramatycznym, a odświeżąjąc nam w pamięci słowa 
Kopczyńskiego, zapisane w Dziele Pozgonnyrn (str. 51) 
„iVa to jest gramatyka, aby z w y c z a j o w e  błędy 

'poprawiała , ogranicza nas niemal na samo przypo- 
mnienienie sobie zasady gramatycznej, że przy lszym 
stopniu przymiotników i przysłówków język polski, bo­
gaty w zasób na rozmaite odcienia pomysłów, używa 
spójnika j a k ,  przy stopniu z*ś 2 gim czyli wyższym 
przemawia spójnikami: niż,  n !z !'» niżeli, aniżeli  
lub przyiinkami: o d ,  nad. Ubostwo w tym wzglę­
dzie języków, jak francuski i niemiecki, nie zaznało'’in­
nego odcienia w wyróżnianiu pojęć nad jednostajne: que, 
ais, które w postaci słówka ja k  nieświadomy swych 
bogactw i zalet język Polskl wzorem obczyzny robi so­
bie zdatnym do różnych spraw służką; jest to zaiste 
skutek poligIotyzmu> w jakim mu istnieć koniecznie wy­
padło od czasów otamsława Augusta.

Nadobnie zanucił Jan Kochanowski (Ps. 134).-

„Pierwej niżli góry wstały;
' llz ziemia, niż okazały 
krąg niebieski jest stworzony:
Tyś jest, Boże nieskończony.

Zabrzmiż to samo z podobnym wdziękiem po nowo- 
po sku. Pxerwej ja k  góry wstały, ja k  ziemia, ja k  oka­
zały krąg....? Równie dobrze wyraża się Krasicki (My.
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pośrednictw em  przyw rócenia ogólnego pokoju na pod­
staw ach silnych, dających całej Europie wszelkie 
rękojm ie przeciw  powrotowi wypadków, k tóre tak 
nieszczęśliw ie w strząsły  je j pokojem .“

Taki pokój jedynie sprow adzić może solidarność 
pomiędzy Austryą i mocarstwami zachodniemi, coby 
się łatw o i bezzw łocznie stać m ogło, gdyby Prusy 
zdecydow ały się teraz je szcze przystąpić do trak ta­
tu grudniow ego. Ta solidarność wyklucza możli­
wość oświadczenia się A ustryi z swojem zadow ole­
niem, źe Rosya przyjm uje pierwsze dwa z czterech 
punktów, jeżeli rew izya traktatu z 13 lipca 1841 r. 
w kierunku równow agi europejskiej rów nocześnie 
nie nastąpi. Rozdwojenie pomiędzy A ustryą i mo­
carstwami zachodniemi i nieufność jaką ostatnie po- 
wziąść miały w obec swojej sprzym ierzonej, z łośli- 
weini są tylko wymysłami.

Jeżeli nie ma mowy o rew izyi traktatów  zaw ar­
tych między Rosyą i Portą od r. 1776, pochodzi 
stąd, że wszystkie uważane są za n iebyłe w skutku 
wojny, która trwa obecnie pomiędzy temi dwoma 
mocarstwami. Stosunki ich przyszłym  pokojem ure­
gulow ane zostaną w sposób zupełnie nowy, a to 
tak, aby Rosya nie m ogła sobie więcej rościć pra­
wa do zajmowania się Turcyą z wyłączeniem  innych 
mocarstw . Całość Turcyi, w szechw ładztwo Sułtana 
i prawa chrześcian w Turcyi podlegać będą opiece 
całej Europy. _______________________

K orespondencya C*asu.
’f f A T a r n o w a  2 2  stycznia.

Pomimo m rozowi śniegów, roboty przy budowie kolei 
żelaznej szybko postępują, a dziennie pracuje 3 do 500 
robotników i kilkadziesiąt fur nad usypaniem i zrówna­
niem miejsca pod dworzec kolei żejaznej; które to na- 
sypisko znakomitem jest dziełem, bo wynosi około 20,000 
sążni kubicznych. Budowa domu dla podróżnych (Auf- 
nahmsgebaude) i szopy na lokomotywy, oraz do ogrze­
wania wody (Wasserthurm) równie znacznie postąpiły; 
i dopiero od kilkunastu dni podczas silniejszych mro­
zów musiano murowanie zaprzestać.

Podobnie i budowa gościńca z Gdowa przez Zaklu- 
czyn do Biecza bardzo znacznie postąpiła —  a most 
na" Biały pod Tuchowem już  ukończony.

Tak więc obwód tarnowski zawdzięcza obecnym ru­
chom wojskowym, a w szczególności J. Ex. główno­
dowodzącemu jenerałowi Hess —  przyspieszenie około 
budowy kolei żelaznej, i ułatwienie komunikacyi na u- 
bocznych gościńcach przez naprawienie onychże i wy­
budowanie mostów, których prawie wszędzie brakowało.

Oprócz tego zawdzięcza miasto Tarnów, budowę ko­
szarów na 1000 ludzi piechoty i 300 konnicy, którą 
to budowę Wysokie Ministeryum dozwoliło, i w roku 
bieżącym rozpocząć poleciło.

O zabawach karnawałowych donoszę, że towarzy­
stwo kasynowe dało dnia 17 t. m. bal, z którego czysty 
dochód przeznaczony na ubogich —  a na którem pra­
wie aż do rana licznie /.gromadzeni goście wesoło się 
bawili. Otóż zachęcone towarzystwo-kasynowe ogło­
siło na dzień 28  stycznia drugi bal, z którego dochód 
przeznaczony dla miąjsjdego zakładu s ie ró t,—  zaś trze­
ci bal na l ig o ,  a czwarty na 18go lutego, z których 
to balów dochód równie na dobroczynne cele przezna­
czony.

p. Kajetano 
m inisterstwie 

służby

W ie d e ń  24 stycznia N. Pan nadał 
wi Mayer radzcy m inisteryalnem u w 
spraw w ew nętrznych w nagrodę gorliwej 
krzyż kaw alerski o rderu  Leopolda.

—  Deputacya Czarnogórców  składająca się z sie­
dmiu osób przeznaczona tow arzyszyć narzeczonej 
księcia Daniela do CetTynii przybyła 20go do T ry e - 
stu  na parow cu „Kubek. “ Nazajutrz m iał nastąpić 
odjazd. W  Kotarze czeka 500 Górali stanowiących 
straż honorową młodej swej pani, która odbędzie 
w jazd do Cetynii 24go. Nazwisko je j je s t Knie- 
czuicz; ojciec jej kupiec tryestski i pochodzi zda l- 
mackich Słowian.

  N. Pan nakazał, aby dyrektorow ie budowni­
ctwa fortyfikacyi w Galicyi pobierali na czas nad­
zw yczajnego ich zatrudnienia dwie trzecie p łacy

w dodatku bez furażu dla oficerów inżynieryi.
—  Gazeta W rocław ska  podaje z W iednia 23, iż 

po wywiedzeniu się bliższem o obecnym stanie spra­
wy dyplomatycznej mylnie pojęto zrozumienie depeszy 
nadeszłej do W iednia w upłynionym tygodniu, ja ­
koby ta  m ówiła o w ysłaniu z Paryża i Londynu no­
wych instrukcyj. Depesza ta mówiła bowiem tylko, 
iż instrukcye posłów  mających w yjechać z Paryża 
i Londynu zaw ierają upoważnienie do rozpoczęcia 
układów  o pokój (patrz list wiedeński w w czoraj­
szym „Przeglądzie"- Czasu. P. R.) W szelako po dziś 
dzień nie wysłano jeszcze instrukcyj i zdaje się, 
że układy między Londynem i Paryżem i odpowie­
dnio także W iedniem nie zaszły  je szcze tak daleko, 
aby końca ich rychło  oczekiwać można było. Jak 
nas dalej zapewniają, mówi ten dziennik, rych łe  za­
kończenie narad między Londynem i Paryżem mo­
głoby jedynie nastąpić w skutku zmiany gabinetu an­
gielskiego, który dotąd zaw sze jeszcze spodziewany. 
Zresztą nie byłoby powodu do pośpiechu, albowiem 
instrukcye posła tureckiego w W iedniu niejakiego
czasu wym agać będą.

  Układ zaw arty o koleje rządow e z kompanią
francuzką sporządzony został w W iedniu notaryal- 
nie. Temi dniami przybyły już do W iednia skrzynie 
ze złotem  zaw ierające pierw szą ratę  w ypłaty za 
koleje. Summa ta nadeszła z Paryża.

—  Czytamy w W anderer z e : Zapewniają nas, źe 
pan Pfordten nie udaje się do W iednia, jak  powsze­
chnie m niem ano, ale do Frankfurtu, gdzie rzecz o 
mobilizacyi w pierw szych dniach przyszłego  tygo­
dnia ma być wniesioną, a pan P lordten  będzie miał 
sposobność stać się pomocnym sympatyą swoją dla 
polityki gabinetu austryackiego. U trzymują, ze prócz 
BadeńSkiego, rów nież W irtem bergia i Saksonia go­
towe są w duchu A ustryi przem ówić. Mianowicie 
gabinet saski w ięcej się temi czasy zblizył do poli­
tyki austryackiej, a p. K ónnentz (p o se ł saski w W ie­
dniu) m iał nieraz sposobność w tym duchu się w yra­
zić o-dyż zaw sze on zostaw ał w stosunkach przy­
jaźn i” z niektórym i członkam i dw oru cesarskiego. 
Z tego w szystkiego wnoszą (co wszakże wymaga 
jeszcze stw ierdzenia czynam i), źe tym sposobem 
Prusy opuszczone przez mniejsze państw a, nie bę­
dą w końcu zwlekać z przystąpieniem , gdyż odosobnie­
niem swojem nie zasłużą sobie w Niemczech na 
wdzięczność, a sobie tylko zaszkodzą. W  ogóle u -  
derzy ło  to, źe na w ieczorze niedzielnym u h rab ie­
go Buola nikt z poselstwa rosyjskiego nie znajdo­
w ał się. (Nadmienić tu wypada, że tegoż samego 
dńia pan Kónneritz, którego sympatye dla Austryi 
W anderer podnosi, daw ał obiad dla księcią Gor 

czakowa posła rosyjskiego. P- R- Czasu). Jen era ł 
Crafford przeznaczony w m iejsce zm arłego jene 
ra ła  Duplat przybył tu , lecz n ie przyw iózł żadnych 
instrukcyj p osłow i angielskiem u 0>o nie on lecz  lord 
Seym our przybywa w missyi dyplom atycznej do W ie  
dnia P . R .) .  U trzym ują, źe Anglia przyśle z nad- 
zwyczajnein pełnom ocnictwem  do traktow ania o po­
kój lorda Seymoura lub Clarendona. Hr. W estm o- 
reland m iał podobno nieraz nadmienić o prawdopo­
dobieństw ie zawarcia pokoju. P oseł turecki oczeku­
je  na pełnom ocnictwo każdej chwili. Lękają się ty l­
ko , źe Turcya domagać się będzie zbyt wielkiego 
w ynagrodzenia kosztów  w ojennych, co utrudni uk ła­
dy. Baron Hess i obaj kom isarze wojskowi państw 
zachodnich nie prędko W iedeń opuszczą i udadzą się 
na miejsce swoje. Mówiono w iele o naganie otrzy­
manej przez posłów- zachodnich od dworów ich za 
ich zachowanie się na konferencyi 7 stycznia. Mo­
żemy przeciwnie oznajm ić, źe postępow anie to po­
chwalono. Pomimo usposobienia pokojowego, które 
przeważnie czuć się d a je , trudno zapewne będzie 
uniknąć wojny, gdyż ze w szystkiego co słychać po­
kazuje s ię , iż Rosya nie zechce przystać naw et na 
minimum żądań zachodnich i tu reck ich , a to tern 
w ięcej, iż w m iarę zwłoki, gromadzi ona siły  swoje 
i na wszystkie przypadki gotową będzie staw ić sil­
nie czoło.

—  G az. di Venezia  taką zamieszcza treść  trak ta­
tu Sardynii z państwami za hodniem i:

F rancya b ierze na Siebie przew óz 15,000 ludzi i

2 ,000 koni. W  ciągu kampanii żołn ierz piemoncki 
żywiony będzie z magazynów francuzkich i angiel­
skich. Rząd sardyński daje tylko płacę, m undur i 
am unicyę; p rz e w ó z  amunicyi odbywać się będzie na 
koszt Francy i. Głównodowodzącym będzie m inister 
wojny je n e ra ł La Marmora, pod nim zaś je n e ra ło ­
wie A leksander La Marmora, Durando, Gianotti i 
Jailler. Dla pokrycia kosztów wyprawy, Francya do­
zwoli wziąść Sardynii udział w nowej pożyczce fran - 
cuzkiej pod temiź sameini warunkami, pod jakiem i 
pożyczkę w Paryżu zrobiono, do wysokości 50 mi­
lionów franków .— Kupcy genueńscy lękają się, aby 
w skutku tego przym ierza, rząd rosyjski nie po ło­
żył aresztu  na ich komandyty w Odessie.

N i e m c y .
Czytamy w Z eit:  T utejsze dzienniki donoszą, że 

do w szystkich monarchów europejskich, a więc i tu­
taj nadeszły od Cesarza Napoleona listy zapraszają­
ce na wielką w ystawę przem ysłow ą do Paryża. Miano 
odpowiedzieć na nie bardzo przyjaźnie z oznajm ie­
niem, iż przyjazd nastąpi, jeżeli okoliczności na to 
pozwolą. Dowiadujemy się z w iarogodnego źródła, 
iż wiadomość ta całkiem  je s t bezzasadna, i że nie 
było ani zaproszenia, ani odpowiedzi na takowe.

  G az. S zlą ska  pisze z Berlina: W  czasie kiedy
piszą dzienniki, iż misya p. Usedorna do Paryża le­
p ie j‘ się powiodła niż do Londynu, tutejsi przyja­
ciele p.‘ Usedorna, nie mają nawet najmniejszej wia­
domości, czyli w ogóle udał się on do Paryża lub 
nie; wielu naw et wątpi, czy tam po edzie.

-  B orsen  H alle  donosi z Berlina: Kiedy grupa 
państw północno-niem ieckich zapewne już postano­
wiła, co ma zrobić pod względem wniosku austrya­
ckiego, tyczącego się mobilizacyi, uderza to, iż hr. 
N ostiz5 który rzadko kiedy bywa w H anowerze, gdzie 
pełni obowiązki posła, naradzał się 20  bm. z mini­
strem  prezydentem . Bynajmniej nie zadziwiłoby nas, 
gdybyśmy o jego  odjeździe do Hanoweru usłyszeli; 
wszelako wiadomo, iż dw ór tam eczny je s t za poli­
tyką aus tryacką , a nie przystąpienie Hanoweru do 
zakazu w yprowadzania koni z kraju dowodzi, źe pań­
stwo to mimo sw ojego wejścia do Związku celnego 
nie je s t zaw sze pewnym sąsiadem. Południow e i 
zachodnie państwa niemieckie uważamy za zupełnie 
w pływowi A ustryi poddane, jeśliby  przyszło Austryi 
pokazać, iż gotowa je s t nabawić przeciwników sw o­
ich w zgrom adzeniu związkowem kłopotów . Póki 
spraw a Związku nie rozstrzygnie się, gabinet wie 
deński może stypulacye zaw ierać z Zachodem na 
przypadek, gdyby układy pokoju nie przyniosły, ale 
form alnego przym ierza zaczepno-odpornego nie za­
w rze przed uporządkowaniem spraw y względem zo­
bowiązań Rzeszy.

— * D onau  z dobrego jak  mówi źród ła ma wia 
dorność, iż temi dniami w y szed ł z Petersburga list 
Cesarza do króla pruskiego z wyrażeniem zadowo  
lenia z polityki rządu pruskiego i nadziei, iż się ta ­
kowa nie zmieni. Dziennik ten mówi nadto, iż par- 
tya rosyjska w Berlinie rozw ija wielką czynność i 
umiała stanąć pomiędzy dworem a p. Manteufflem. 
Posłowi angielskiem u lordowi Bloomfield udało się 
na ostatniej konferencyi w sobotę dostarczyć mini 
strowi dowody grożącego mu niebezpieczeństwa, 
w skutku czego m inister ten użalał się przed k ró­
lem. Niektóre dzienniki berlińskie zaprzeczają temu 
podaniu najwyraźniej, inne przytaczają je  tylko bez 
żadnej ze swej strony uwagi. Urzędowe zaprzecze­
nie nastąpi niebawem.

—  Rząd oldenburgski zakażał w erbunku do wojsk 
zagranicznych pod karą 2 do 8 lat w domu ro ­
boczym.

R o s s y a .
W  miejsce zm arłego niedawno jen era ła  Szulgina, 

mianowany został gubernatorem  wojennym P ete rs­
burga jenerał-poruczn ik  Ignatiew  I, dotychczasowy 
jen era ł-g u b e rn a to r wojenny gubernii W itebskiej, Mo- 
bilewskiej i Sm oleńskiej, z pozostawieniem go przy 
godności jen era ł-ad ju tan ta  i urzędzie członka rady 
cesarskiej, tudzież rady szkół wojskowych i naczel­
nej rady szkół żeńskich. W  miejsce jego  mianowa­

ny gubernatorem  trzech pomienionych gubernij do­
tychczasowy gubernator Niższo Nowogrodzki je n e -  
ra ł-p o r. książę Urusow I.

Część załóg  prowincyi nadbałtyckich oddaną zo ­
sta ła pod rozkazy W. księcia Następcy tronu, oso­
bliwie zaś załoga Estonii dowodzona przez jenerała  
Grabbego. Nowo tw orzący się korpus nadbałtycki 
oddany został pod rozkazy jen . Siwersa. Z floty p ie r­
wsza i druga dywizya stoją w Kronsztadzie, trzecia 
w Helsingfors. Pułk strze l ów z funduszów familii 
cesarskiej spiesznie się kompletuje. W  Now ogrodzie, 
W łodzim irzu i Niższym Nowogrodzie formują po j e ­
dnym batalionie. W  tein ostatniein mieście sform o­
wany będzie również czw arty batalion, skoro  się 
zgłosi potrzebna liczba ochotników ; głów ny sztab 
stoi tamże, a potem pójdzie do W łodzim irza.

—  Z Odessy donoszą pod d. 7 s tyczn ia , iż nad­
szed ł tam rozkaz z P e te rsbu rga , aby za żyto i k u - 
kurudzę będące w łasnością obcych poddanych, a 
które w skutku zakazu wywozu pozostały je szcze 
na m iejscu , zapłacić właścicielom wedle pewnych 
i w yraźnie oznaczonych cen. Rozkaz ten sprzeciw ia 
się wydanemu dawniej ale niewykonanemu jeszcze 
rozkazowi, aby zboże będące w łasnością poddanych 
państw neutralnych zapłaconem  zostało, wedle skon- 
traktowanych cen kupna. Nie tylko bowiem ceny te ­
raz naznaczone są niższe od cen zakupna, ale na­
wet od najniższych cen targow ych, a nadto w ro z­
kazie tym niema -z, żadnej wzmianki o pszenicy, k tó­
ra najważniejszy stanow iła artyku ł wywozowy i 
w znacznie większych ilościach była zakupioną, a -  
niźeli pomienione gatunki zboża. Konsulowie zag ra­
niczni nowe przeto podniosą reklam acye. Niewiado­
mo jeszcze jak Rosya traktować będzie kw estyę 
neutralności poddanych austryackich i sardyńskich.

Królestwo Polskie.
K reu zztg  donosi z W arszawy, źe rząd ro sy jsk i, 

celetn ominięcia posiadłości austryackich na kolei 
W arszaw sko-W iedeńskiej w komunikacyi je j z P ru­
sami , nakazał spiesznie budować kolej od granicy 
do M ysłowic, którą to przestrzeń przejeżdżano do­
tychczas na Szczakowe.

szeis 2 2 ): W ięcej występnych, n iżeli cnotliwych (nie
ja k  cnotliwych). . , . ,,

Jakoż przezorni praojcowie nie bez potrzeby, nie dla 
igraszki, odróżniali sposób polączania przedmiotów po­
równywanych w stopniu lszym  a wyższym. Bo gdy 
Klokocki (Monarchija turecka 1078. 14<) mówi: ^ P o ­
s ta ł więcej, aniżeli się spodziew ał * chciał powiedzieć, 
że się nie spodziewał dostać więcej; gdyby się zas byt 
wyraził ot tak, byle brzmiało po polsku: D o s ta ł wię­
cej, ja k  się spodziew ał, znaczyłoby to , że się spodzie­
w a ł dostać więcej.

Podobnież dopatrzymy różnicy myśli szan. autora 
Tyg. W arszawskiego  w Czasie stosownie do różnego 
sposobu polączania przedmiotów porównywanych. Dla 
wyjaśnienia wszakże tej różnicy w duchu mowy pol­
skiej, przypomnieć sobie pozwolą przychylni czytelnicy 
nasi, że przymiotnik i przysłówek metylko w pierwszym 
stopniu mawia się krom wyraźnego porównania, gdy 
przedmiot, z którym się inny porównywa, jest dom y-  
ilnum . 1 tak mówiąc: To rzetelniejszy d łu żn ik  doro- 
zumiewamy s ię , że pewien dłużnik trochę rzetelny, pe­
wni inni dłużnicy zas są nierzetelni; rzetelniej p łaci 
znaczy, że inni płacą nierzetelnie, on zas cokolwiek
rzetelnie.  To najrzetelniejszy d łu żn ik , znaczy tyie,
co bardzo rzetelny; najrzetelnićj płaci, tj. bardzo  rze­
telnie; podobnie jak  w łacinie:^ 1 ir doctissimus, znaczy 
mąż bardzo uczony. Wyrażając się tedy : R za d ko , 
aby kto chętniej niż W arszaw ian inpospieszał z  pom o­
cą niedoli,' rozumiemy, że pspolicie nikt nie pospiesza 
chętniej niż Warszawianin,.... czyli, że Warszawianin, 
ogólnie biorąc, najchętniej (bardzo chętnie) pospiesza 
z  pomocą niedoli. Mówiąc z a ś : R za d ko , aby kto chę­

przypadku czasowego, ale się wyrażamy: p rze z  w szyst­
kie czasy lub p o  w szystkie czasy; albo gdy skrócenia 
Jana Kochanowskiego lub innych:

tn ie j, ja k  W arszaw ianin , posp iesza ł z  pom ocą nie­
doli, myśl szczero polska dorozumiew'a się tylko tego, 
że rzadko, aby kto cokolwiek chętnie pospieszał z po­
mocą niedoli, podobnie jak i Warszawianin rzadko, aby 
chętniej pospieszał z pomocą niedoli, czyli, że W arsza­
wianin zarówno z innymi nie ma szczególnej chęci po­
spieszać z pomocą niedoli.

Gdybyśmy znowu w kazaniu księdza Zacharyjasiewi- 
cza zdanie: „D u sza  nad  ciało, życie nad śmierć są  
rzeczy lepsze ,“ nowsą polszczyzną pokuszeni, przyi- 
mek nad  zastąpili spójnikiem ja k ;  to zamiast nadania 
pierwszeństwa duszy nad ciałem, a życiu nad śmiercią 
mową nowopolską: D u sza  ja k  ciało, życie ja k  śmierć 
są rzeczy lepsze, pogmatwalibyśmy rzeczy lepsze z po- 
ślednięjszymi.

Owoż stawia nam się przed oczy wypadek nowy? 
że gdy świetny język naddziadów uprawiamy, popra­
wiamy, doskonalimy lekkomyślnie czy przypadkowo, a 
nieumiejętnie', bez świadomości nawet tego, co jego 
w łaściwością, istotą, co jego jest chlubą, zaletą: z a ­
mieniamy mowę rozumną na gmatwaninę pojęć. Uwagi 
wszakże nasze wcale nie wyklucząją postępu języka , UWUi0lll0 lc
jakeśmy rzekli; przeciw nie, do chorobliwych marzeń j ny(7h;  x T k "M azu rz  Jasielskiego zapytu je , oczywiście 
należy myśl p ew nego, jak  się sam  zw ie  gram atyka- (niekoniecznie dwóch. A w p o zą d ku ć  m ata  (m acie)
« « ,  abyśmy w odwrotną popadli ostateczność, abyśmy  W i e l k o p o l a n i n  zaś przed godami weselnymi
się pchnęli o trzy wieki wstecz, w których on satn śpiewa ocz viście 0 wielu osobach: „Tamci będzie-
ugrzązl, potępiając nabytki języka nowszego rzeczy w i-1 wa pospołej nie pozyw ać“. - k  dziewosłąb zza Warsęgi
scie korzystne, z przesadzonej miłości ku polszczyzme j nrzenm V̂ja . 
wieku XVI. 1 tak sądzimy, że jest postępem nowego 
języka , gdy, zamiast jak Rej: „niech P a n  B ó g  bło­
gosław i w szytk i czasy W . łF .“; dla większej zrozu­
miałości nie używamy w takim razie czystego 4go

„ocz, p r z e c z , ni- 
za czu, rozwięzując, wyraźniej mówimy: o co , p rze z  
co, za nic. Od gramatyka wymagamy, aby umiał odró­
żnić to , co ze starej polszczyzny pozostać ma wie­
cznym archaizmem, a co warte wskrzeszenia na ko­
rzyść języka. Potrzebaż nam przywracać liczbę podwój­
ną , znamionującą najstarożytniejsze języ k i, jak san- 
skrycki, grecki, starostawiański, którą napomknięty wy­
żej gramatykarz wskrzesić usiłuje? Bez niej tyle naj- 
oświeceńszych narodów nowożytnych najwznioślejsze 
myśli wysłowić zdoła; z niej sam ten gramatykarz 
w ustnych wykładach swoich, mianych w Krakowie i 
Lwowie, jak nas zapewniają, ani razu użytku me zro­
bił, prawiąc zawsze: „D w a  są podw zory , o me: 
dwa jćsta  podw zorze, albowiem w języku polskim 
liczba podwójna tak się zuży ła , że pozostała tylko u 
prostoty liczbą niedorobioną, bo używaną zwykle za- 
miast mnogiej, czy to o dwu czy o wielu przedmio- 
tach mowa.

Dlft okazania tego przytoczmy kilka wyrażeń gmin-
rn  , • _ l . ln 'n r r n

T u r c y a
Gaz. Tryestska  donosi z Konstantynopola 8go sty ­

cznia:, Mahmud bej w ysłany nad Dunaj, nie zastał 
zapewne już  Omera paszę, który udał się do Kry­
mu, aby jak  Jo u r . de Const, donosi, porozumieć się 
z wodzami wojsk sprzym ierzonych, względem w y­
syłki 35 ,000 żołnierza i stanowisk onego tudzież 
utrzymania w obozie. Journa l ten dodaje, źe wielka 
czynność i zdolność w  rzeczach wojny Omera pa­
szy, każą się spodziewać, iż korpus 35,000 stanie 
w Krymie z całą swoją arty leryą 25go lub 30go sty ­
cznia. Z drugiej strony minister w ojny Riza pasza 
ogromną rozwija energię , aby dokonać w ysyłki 11 
tysięcy ludzi, między którymi jeden przepyszny r «?k 
kirasyerów  egipskich i pozostałe jeszcze w Stam­
bule wojska tunetańskie. Zabrawszy te siły i poli­
czywszy dywizyę turecką 12,000 w Krymie zos ta- 

ę jącą, którą dowodzi Osman pasza, w końcu stycznia 
Omer pasza stać będzie na czele 60 ,000 ludzi w Kry­
mie. Minister marynarki Halil pasza, szw agier S u ł­
tana ciężko chory i lekarze nie mają żadnej nadziei.

Kraje Czarnomorskie.
M ilit. Z tg  donosi z Odessy 13go:
W ielcy książęta Mikołaj i Michał przybyli 9go do 

Mikołajewa i nie wstępując do Odessy, pojechali 
drogą do Krymu. Główno dowodzący 5tym korpu­
sem armii je n e ra ł piechoty Liiders zapadł ciężko na 
zdrowiu i lada dzień do Odessy go przywiozą. Je ­
n era ł-p o ru czn ik  Niepokojczycki szef sztabu," objął 
tymczasowo po nim komendę. Poczta krymska nic 
ważnego nie przyniosła z Sebastopola. Naczelnie tam 
dowodzący je n e ra ł baron O sten-S acken  przebywa 
w mieście i k ieruje robotami obronnemi. w  czasie 
rekonesansu zbliżył się na koniu na tysiąc kroków 
od bateryj nieprzyjacielskich i mimo niebezpieczeń­
stwa objechał całą linię szańców. W  upłynionym 
tygodniu padł wielki śnieg w okolicy Sebastopola,

„Onacta się onacta onaki z onaką; 
jednaj ta się jednaj ta jednaki z jednaką,

jak Jadam Jewę wziąłci ją  za zonę, 
'i t. d.

Nie zalecając tedy ziomkom bezwzględnie ani pol­
szczyzny dawnej, ani ludowęj, jak  bezwzględnie nie 
pochwalamy języka nowopolskiego, tą razą zwracamy 
tylko ich uwagę na to, że w złotym piśmiennictwa pol­
skiego wieku wyrażano się przy 2gim stopniu bardzo 
ozdobnie -gnu przypadkiem czystym, po wypuszczeniu 
przyimka oa, jak  Górnicki rzekł w Dworzaninie (427):
„B ia łog łow y w niczym  nie są m ężczyzn  (zamiast: od
m ęzczyzn) podlejsze lub St. Grochowski w wier­
szach ( 1008. 2. 278.): „R y m  zło ta  droższy*— ^ p ^  
wierzchnia szata na nim  bielsza ś n i e g u ]q5 jak  czy- 
tamy w Biesiadach rozkosznych Baltyzera: „ Sumnieriie 
gorsze ka ta“; lub jak przysłowie do dziś dnia niesie: 
Ochota gorsza niewoli. Zdaje nam s ię , że ta składnia, 
nie tchnąc łaciną na wzór tego co zwą ablativus com- 
parationis, jest plemienną, będąc 2gim przypadkiem 
porównawczym (gen. comparationis), wspólnym także 
językowi greckiemu, na ktorym się język polski w wieku 
X VI. znam ien icie wyrabiał. Pisarze rozważą, czyliby język 
polski nie skorzystał z przywrócenia tego w naszym 
wieku zapomnianego prawie już sposobu mówienia, 
który się odznacza zwięzłością i szczególnym wdzię­
kiem.

Przeciwne naszym a uzasadnione zdania będą nietyl- 
ko pożądane, ale tak wielce pożyteczne, jak  wszelka 
odezwa, wspterąjąca usiłowania nasze.
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który przeszkodzi! sprzymierzonym w dalszych ro­
botach. W górach śnieg leży na arszyn wysokości. 
Później nastała odwilż, a Czernaja wystąpiła z ko­
ryta i poczyniła wielkie w nizinach szkody; osobli­
wie przekopy sprzymierzonych dużo ucierpiały.

Tenże sam dziennik pisze: W listach otrzymanych 
prosto z Bałakławy z 6go, donoszą, źe sprzymie­
rzeni nie wprzód zamierzają na dobre rozpoczynać 
oblężenie, póki nie uderzą na armię połową księcia 
Menszykowa, skoro tureckie siły pod Omerein pa­
szą nadciągną. Działania wojenne rozpoczną się przeto 
dopiero wtedy, kiedy Serdar będzie mógł wyruszyć 
z Eupatoryi w pole z całą swoją armią. Takowa skła­
da się z 60 batalionów piechoty, 4ch pułków jazdy 
> 120 dział polowych. W dniu 6 bin. tak wyżyny, 
Jako i płaszczyzna okoliczna pokryte były śniegiem. 
Żegluga wszakże na morzu szła w najlepsze przy 
pomyślnej pogodzie. Oficerowie inźynieryi wojsk 
sprzymierzonych miotali z dwóch redut ubocznych 
(nowe dzieła jeszcze nie osłonięte) od czasu do 
czasu kule działowe i bomby na miasto; skutek za- 
dowalniał wprawdzie cały korpus inźynieryi, ale Ro- 
syanie odpowiadali na ten ogień ż dział tegoż sa- 
samego wagomiaru, i można przypuścić, iż rezultat 
jaki sobie sprzymierzeni obiecywali z nowego bom­
bardowania, bardzo jest wątpliwy.

— Gazette du M idi zamieszcza list z Konstantyno­
pola z 8go stycznia zawierający następne wiadomo­
ści z Krymu:

Jenerał Canrobert odbył w tych dniach wielki 
Ppzegląd swojej armii dla rozdzielenia pomię­
dzy nią- oznak honorowych, medalów i innych na- 
p ó d , wyznaczonych przez Cesarza Napoleona, a 
p ó re  przywiózł książę Montebello. Żołnierze wy­
dali okrzyk: „Niech żyje Cesarz! niech żyje jenerał 
C a n ro b e r t .44 „Nie, przyjaciele! mówcie tylko niech 
żyje Cesarz, a wtenczas zawołacie niech żyje Can- 
Sl l) &dy was poprowadzę na mury Sebastopola.u

'jwa te obudziły wielki zapał, 
poi śnieg zaczął padać w Sebastopolu i całe 
mnjSj, oltrył białą warstwą. Wojsku zresztą daleko 
d e s z " !  dokucza to powietrze i suche zimno, niż 
jest P  * błoto, panujące oddawna. Schronione ono 
czo uraz prawie bez wyjątku pod namioty dostar- 
k a c h °  ^ rz e z  rz?d turecki, lub mieści się w bara- 
. .. . z drzewa, zwożonych na okrętach które przy- 

do portu. Odzież zimowa kożuchy baranie, 
gunie z kapturami, długie buty, flanela różnego ro­
dzaju i kołdry w obfitości chronią skutecznie przed 
ostrością powietrza.

Nowe baterye francuskie już ukończone, i cze­
kają tylko na ukończenie angielskich. Ponieważ praca 
ta wolno postępuje, jenera ł Canrobert posłał 10,000 
żołnierzy, którym robota idzie żwawo. Na nieszczę­
ście wielkie masy spadłego śniegu przeszkodziły jej, 
lecz to długo trwać nie może.

Trzecią gwałtowną burzę z północo-zachodu mie­
l i ś m y  w przeszłym tygodniu. Na szczęście nie dała 
ona się uczuć w zatoce w Kamiesz, gdzie okręty 
francuskie dobrze były schronione.

Okręt Napoleon przybył tu wczoraj. Armia ro­
syjska codzień odbiera posiłki. Księcia Menszykowa 
biepokoi gromadzenie się armii tureckiej w Eupa- 
toryi, będącej najważniejszym punktem, w którym 
Zajęciem tyłu i przerwaniem komunikacyi z Pere- 
kopem zagrozić mu można. Omer pasza który tu 
przybył dla zrobienia rozporządzeń, powrócił już 
do Warny dla przyspieszenia ambarkacyi swoich 
żołnierzy. Zdaje się że rząd turecki chce podnieść 
bczbę korpusu, który ma być pod rozkazami tego 
jenerała , do 50,000 ludzi, włączywszy w to część 
załogi stambulskiej, wszystkich Epipcyan i wszyst­
kich będących do rozporządzenia Tunetańczyków.

Odessa gdzie panuje strach prawdziwie paniczny, 
*eka sie słusznie czy niesłusznie aby sprzymierzeni 
na nią nieuderzyli. Załoga jest wzmocnioną i pomno­
żona jak mówią do 30,000 ludzi, dzień i noc pra—
cują‘ nad ufortyfikowaniem miasta, i gotują się do
r °zPaczliwej obrony w razie ataku. Jednogłośne 
"dbści niosą, źe zrobiono przygotowania do spale- 
nia i zniszczenia miasta, gdyby go obronie niem o- 
źlla, aby niedozwolić cieszyć się mem sprzymierzo- 
bym. Większa część m i e s z k a ń c ó w  opuszcza miasto. 
Ęr.ąd niepozwala już dawno zwozić tam zboża, ecz 
jest w Odesie magazyn innych płodów, jako o we 
ny, masła, foju, konopi, kawioru, smoły i t. d- 

■ <’maphore p0(jaj e korespondencyę z której na­
stępne wiadomości wyjmujemy:

Zajęcie ogólne przenosi się obecnie z Sebastopola 
na Eupatoryę, gdzie wyładowuje armia ottomańska, 
której liczba ma dochodzić do blisko 60,000 ludzi.

Omer pasza był 2g0 w Eupatoryi, która opuścił 
3go ażeby wrócić do Warny, gdzie czuwa nad am- 
barkowaniem wojska, i gdzie przyj mował Mahmud- 
b e ja , wysłanego przez W. p ortg z poleceniem od­
dania mu Hathumsjun sułtana.

Wielki ruch panuje w tej chwili w Eupatoryi. 
Dywizya 1 0 -tysięczna znajduje się tu już pod roz­
kazami Behram paszy (angielskiego jenerała Canon) 
i Tefik paszy, zięcia Omera paszy, z artyleryą i 
kilku szwadronami jazdy.

Miasto ufortyfikowane i otoczone zostało rowem 
wykopanym przez Turków, pod kierunkiem oficerów 
i podoficerów inźynieryi francuzkiej. Kozacy w fi_ 
czbie 7,000, których przednie straże widne są z mia­
sta, nie odważają się uderzać na niego, i często 
zmykać muszą przed oddziałem załogi.

Przesyłki wojska trwają bez przerwy i odbywają 
się na statkach w tym celu wynajętych, lecz P0llJj'- 
waź brak się czuć daje tychże, mniej szybko niżby 
sobie życzyć należało postępują, i potrzeba będzie 
może więcej niż miesiąca, ażeby się cała armia ot- 
Lmiańska przeprawiła do Krymu.

Statek „Henryk IV“ będący zawsze przy brzegu 
pod Eupatoryą, ma osadę 1,000 ludzi i działa w zbra­

niające Rosyanoin zaczepiać go. Okręt egipski któ- 
ry przybił do brzegu niedaleko niego, zapalił sie 
24go z. m. i spłonął aż po linią zanurzenia w wo­
dzie; spodziewają się jednak ocalić jego artyleryę nad 
ratowaniem której pracuje oddział marynarzy, przy­
byłych w tym celu z Konstantynopola.

— Piszą z Bałakławy dnia 2go stycznia do Presse 
d' Orient:

Odkąd Rosyanie opuścili nasze okolice, ażeby się 
połączyć z swoją wielką armią nad brzegami Czer- 
nai, mamy po prawej stronie doliny tylko straże 
rozrzucone po pod wzgórzami. Pozycye te rozpo­
znawał jenera ł Altonville. Niema więc najmniejsze­
go z tej strony niebezpieczeństwa, od północy zre­
sztą zupełnie zasłonięci jesteśmy przez 2gą brygadę 
iszej dywizyi.

Miasto nasze zawsze bardzo jest ożywione. Port 
zapełnia się codziennie statkami przybyłemi z An­
glii z dostawą baraków i amunicyi. Większa część 
statków z wojskiem przybija do lądu w Kamiesz. 
Tym sposobem oszczędza się ludziom dzień dłuż­
szej przeprawy, z drugiej strony, ci którzy się udają 
do dywizyi lekkiej, lub do korpusów obozujących 
pod Inkermanem, mają przeprawę daleko dłuższą 
przez Bałakławę niż przez Kamiesz.

Na tej drodze posiłki angielskie przebywają fran- 
cuzkie obozy, gdzie najczulszego doznają przyjęcia. 
Jak tylko zbliżenie się oddziału jest sygnalizowa- 
nem, straże stają pod broń, muzyka się gromadzi i 
Anglicy przy wylądowaniu swem w Rosyi słyszą 
narodową nutę: G od save the queen i Rule Bri­
tannia. Potem czaka poruszają się w powietrzu na 
znak oficerów i trzykrotne hura wyraża wdzięczność 
Anglików za sympatyę francuzką. Anglicy w ceasie 
spoczynku, krążą po szeregach nowych swoich przy­
jaciół z kapczuchem i manierką w ręką, wypróżnia­
jąc jeden i drugą na dowód zawiązanej znajomości. 
Tak widziałem przed lOcią dniami przyjmowany ba­
talion Igo pułku liniowego przybyły z Gibraltaru.

Sceny te powtarzają się codzień i wzmacniają ści­
słe węzły łączące Anglików i Francuzów.

Anegdoty rozmaite obiegają, lecz niemam czasu 
ich powtarzać; jedna jednakowoż zasługuje na wspo­
mnienie.

Słyszeliście zapewne o kilku damach, które wy­
szedłszy z Sebastopola schroniły się do klasztoru 
pod Bałakławą. Były pomiędzy niemi żony i siostry 
oficerów, będących jako jeńcy w Bałakławie. Kla­
sztor staraniem jenerała Canroberta powierzony nad­
zorowi straży, dawał tym damom spokojny przytu­
łek  od chwili rozpoczęcia nieprzyjacielskich kroków 
przeciw twierdzy.

Różne okoliczności skłoniły te damy do opu­
szczenia klasztoru, i na swe żądanie odwiezione zo­
stały do Jałty na parowcu francuzkim pod eskortą 
podporucznika podobno od żuawów. Po powrocie 
z tej wycieczki, oficer ów opowiadał o uprzejmem 
przyjęciu go. Jałta jest to piękny port o kilka mil 
od Bałakławy, wr kraju bogatym i uprawnym. Statki 
Napoleon i Agamemnon ukazały się tam przed 3ma 
miesiącami.

Parowiec odwożący te damy ukazał się pod Jałtą 
z pawilonem parlamenlarskim. Czółno wysłane do 
brzegu, zawiadomiło o celu tej niespodziewanej wi­
zyty, i natychmiast największa grzeczność zastąpiła 
sztywną oziębłość, z jaką przyjęto pierwsze słowa. 
Kilku oficerów rosyjskich będących w Jałcie, jak 
najPrzyjaźniej podejmowali porucznika żuawów.

Świetny obiad i przejażdżka na koniu w okolicy 
miasta, dopełniły dnia tego.

Od tego czynu, myśl lubująca sobie w przeci­
wieństwach, przenosi mnie do majora Anghelopulo, 
tego nędznika, który kazał dobijać naszych rannych 
na placu boju pod Inkermanem.

Mówiono w tych dniach o tern w obec armii i 
oficer angielski zapewniał mnie, że lord Raglan o- 
desłał majora Anghelopulo zdrowego księciu Men- 
szykowowi, z procesem słownych zeznań, świadczą­
cych o nikczemnym jego postępku i wyrokiem sądu 
który go skazał.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Z dniem  31 stycznia kończy się term in wymiany 

dawnych pruskich  biletów  kassow ych, po upływie k tó re ­
go czasu , wartość tego papieru ustaje.

—  W  czasie gwałtow nego w ichru w N assauskióm  na­
stąp iła  przerw a w telegrafie. W yznaczany do napraw y te ­
chnik nie m ógł nigdzie dopatrzeć gdzieby d ru tu  b rako­
w ało , aż mu jed en  ze strażników  rzek ł z uśm iechem , że 
niepotrzebnie objeżdżał wzdłuż linii te leg raficznćj, bo’ on 
sam dla oszczędzenia w ydatku skarbowi zw iązał d ru t zer­
wany poczernionym sznurk iem , żeby tego niepoznać. O- 
czywiście d ru t by ł cały, ale  depesze nie szły.

—  W  skutku licznych dowodów o niezm iernie szko­
dliwym wpływie na zdrowie ludzkie m ieszkań wyklejo- 
nych obiciami, do k tórych użyto farb arszenikalnych, rząd  
pruski wydał by ł W r. 184  8 zakaz wyrobu i sprzedaży 
obić tego rodzaju, i zakaz ten  obostrzył następnie w r. 
1 8 5 1 . Ponieważ zaś farby arszenikalne należą do naj­
św ietniejszych a zarazem i n a jtańszych , przeto fabrykanci 
berlińscy podali o pozwolenie wyrobu obić malowanych 
farbam i arszenikalnem i P°d w arunkiem  wyłącznego ich 
wywozu za granicę. M inisterstw a więc handlu  tudzież 
spraw duchownych i lekarskich okólnikiem  wydanym d> 
rejencyj w dniu 2 9 grudnia 18 o 4 r. daty  na to  swoje 
zezw olenie, poddając fabrykantów obić najściślejszćj kon- 
tro lli. Tym  sposobem osiągnięto ten  cel p a łryo tyczny , że 
i przem ysł pruski n ieupadnie, i żaden poddany pruski 
n ie będzie zwolna tru ty  wyziewami szkodliwemi tych  o- 
bić. Zapewne państw a sąsiednie dla tś j samój przyczyny 
zam kną zupełnie g raniće swoje papierowym obiciom pru­
skim.

D nia 2 Ig o  stycznia um arł w Paryżu M erle jeden  
z najstarszych i najzdolniejszych dziennikarzy. P isyw ał on 
zarówno dobrze po francusku i po angielsku i był g łó ­

wnym współpracow nikiem  w Galignanis Messenger. P rzed  
30  laty  był redaktorem  London Courrier i p isyw ał do 
Debatów, a ciągle aż do tąd  do Globe.

—  W iktor C onsiderant wyjechał z familią swoją do 
T ex as, gdzie zam ierza założyć kolonię.

—  Znany m agnetyzer D r. Schópffer wydalony został 
za pas portem przymusowym z Potsdam u do K w edlinburga 
miejsca swego urodzenia. P asp o rt ten  w yrobili mu leka­
rze berlińscy, gdyż m nóstwo chorych z B erlina  przyby­
wało do tego lekarza po radę, i naw et w dniu jego  wy­
dalenia zalegało dom cały. D r. Schópffer ogłosił był da- 
wnićj, iż ofiaruje tem u 1 0 0 0  ta l., k to  go przekona o p ra ­
wdziwości systemu K o p e rn ik a , u trzym uje on bow iem , iż 
ziem ia n ie obraca się około słońca. P o d  względem  lekar­
skim tw ierdzi o n , że wiara w wyzdrowienie i uleczenie 
je s t  skuteczniejszą niżeli w szystkie lekarstw a.

—  D zienniki zamieszczają teraz  obszerne opisy poża­
ru  te-.tru  w B rukselli. O gień pow stał rano z niewiado- 
mćj przyczyny w chwili, kiedy się zajmowano przygoto­
waniami do przedstaw ienia „P ro ro k a . 14 Zaledw ie m aszy­
niści uratow ać się zdołali przed natarczywością ognia a 
jeden z nich nie pojawił się więcśj i zapewne w płom ie­
niach zginął. N ie uratow ano nic z rekwizytów . Sąsiednie 
diuny ocalały w sku tku  energicznój obrony i śniegu po­
krywającego dachy, bo w iatr ro zn o sJ  iskry i głownie. 
Dwóch saperów zginęło przy obronie.

—  W  instytucie politechnicznym  w Londynie robiono 
w d. 4 stycznia p róby  z nowo-wynalezioną arm atą pa­
rową Świadek tć j p róby  tak  j ą  op isu je: M odel zrobiony 
na bardzo m ały rozm iar, sk łada  się z k o tła  parowego, 
zy wio ego z wielkićj m achiny w piwnicach zabudowania 
umieszczonćj. C iśnienie je s t  nadzwyczaj silne, wynosi bo­
wiem, je ś li się nie m ylę, 8 0 0  funtów na cal kwadratowy. 
Poziomo nad kotłem  umieszczone je s t  działo. Do niego 
wpuszczona je s t  p rostopadła  ru ra ,  k tó rą  kule wpadają. 
Za poruszeniem  korby w p raw o , wpada do dz ia ła  kula, 
za p  ruszeniem  jć j w lewo, pada s trzał. M ożna z łatw o­
ścią ten  ruch  podwójny sto razy na m inutę powtórzyć, 
zató u sto razy  strzelić. N a  przeciwnój stronie sali um ie­
szczono g ru b ą  tarczę żelazną, od którój odskakiw ały oło­
wiane ku lk i spłaszczone ja k  pap ier, zatóm  siła  rzu tu  by ła  
ogrom na. Z a w ystrzeleniem  słychać huk  g łuchy, potóm 
łw izd pary  wypadającój otworem , a wraz z n ią leci kula. 
Przerażenie ja k ie  spraw ia huk  dział prochem  nabijanych, 
»e je s t  bez wpływu na w a lczący ch ; dz ia ła  parow e, gdyby 

je  zaprow adzono, m usiałyby zm ienić n ietylko ch arak te r 
wojen, ale i wpływ walki' na  um ysł żołnierza.

—  A kadem ia florencka postanow iła jeszcze w r. 1 8 4 3  
wydać słow nik języ k a  w łoskiego w w ydaniu poprawućm . 
Do roku 18 5 2  wydano 7 zeszytów, bo członkowie aka- 
lem ii tó n dziełem  się zajm ujący, b io rą  p łacę  miesięczną. 
Dawne w ,dan ie  tych  zeszytów  m iało 53 stro n n ic , nowe 
zaś powiększone 2 8 8 ; w tym  przeto  stosunku całe dzieło 
zajm ujące 3 891 stronnic, wzrosłoby do 2 1 ,1 4 4  stronnic. 
Jeżeliby  następnie robota uczonych florenckich z tym  sa­
ny m co dotąd  szła posp iechem , po trzebaby  na ukończe­
nie całego dzie ła  5 1 4  lat.

—  Uczciwość i uprzejm ość konstablów  londyńskich 
przeszła praw ie w przysłow ie, lecz niem asz reg u ły  bez 
wyjątku. Do takich w yjątków  należał jed e n  z tych  or­
ganów policyjnych nazwiskiem  K in g , k tó ry  pod powagą 
sw je g o  urzędu przewodniczył tró jce  h u lta i, zajm ujących 
się bardzo korzystnćm  przedsiębiorstw em  kieszonkow ania. 
Kiedy trzej wspólnicy K inga w ypróżniali kieszenie w t łu ­
mie, on czuwał nad nimi i opieką swoją b ron ił od nie­
bezpieczeństwa bycia schwytanymi przez innych konsta­
blów. P ism a publiczne pełne są najosobliwszych wypad­
ków kradzieży ulicznćj przez najzręczniejszego z tć j ban­
dy przedsiębranych. Śm iałość jeg o  doszła w końcu do 
tego s topn ia , iż m ieszał się z arystokracyą angielską, 
gra jąc  rolę m łodego gen tlem ana  i po H ydeparku  prze­
jeżdżał się na pięknym  koniu pośród  m łodzieży angiel- 
skićj M iał t ć i  za co trzym ać dobrego w ierzchow ca, bo 
zarabiał dziennie w przecięciu 90 do 1 0 0  fnszt.

—  W  A nglii zwraca teraz  powszechną uwagę gospo­
darzy jęczm ień peruw iański, k tó rego  łuska cieńsza od naj- 
piękniejszój pszenicy. Pole zasiane tym  jęczm ieniem  w Es- 
s ix  przyniosło 1,7 60  ziarn plonu. K iosy  m ają 3 cale 
długości o 6 rządkach ziarn . Pierw sze próby robiono 
z tćm zbożem  w dobrach hrabiego L ansdale, którem u ory- 
gin due ziarno na zasiew z P e ru  przysłano. Być jednak  
m oże, że i to zboże przerodzi się w E uropie jak  wiele 
innych rodzajów  zboża z dalekich i gorących krajów .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kursu telegraficzne z dnia 26go stycznia: — 

Metaliki 5-prccen. 8 3 7/i6  —  M etaliki 4 ‘/„-procen. 7 2 l3/16. 
Metaliki 4-ptoc. 65. —  4-pr. z l s » 2  r. 9 2 . —  2 ‘/ ,-p r .  
34 J/ i f —  1-pri l» V 4 1 ciąga .—  * 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . -  
Augsburg 1 2 7 5/g. —  Londyn 12 kr. 20. —  Pary* 148a/4. 
A-kcye Bankowe 1 2 2 0 . — Akcye koL żel. pó in  F er-
dyu. . —  — Pożyczka » r. 1851 lit. A .  „ B . —
O st-Domiu-iżwapfsck. — .

iW Sara k r a i o B i s k l  26  stycznia. B anku. aus. ż. 8 8 2/ 3 
jfiacą 8 8 ’ 4̂. —  Pruski kuran t śąd . 118  płacą 1 1 2 . —  
Bubie ar. nowe ią d . 105 p łacą 104 . —  Cwancygiery 
aowe *. 1 1 4 Y2 pj. x i s ’/a- —  Cwanoyg. stare  i .  114  7(8 
?* 1 13 % . Im per. iąd . 3 6 ,  p lącą 3 5 ł/ a . —  D ukaty aiMtr. 
aid. lą d . 21 p łacą 20 V a . —  20-frank i i .  36 pł. 8 5 2/3. 
Listy zast. poi. żąd. 99 7a PłliCł 99 V4 —  Listy zast. gal 
iąd. 9 2 pł. 9 l 7 4-—  O bligi Indem n. i .  7 6 7 6 pł- 7 5 3/4

K u r s  l w o w s k i  dn. 23 stycznia. D ukat holend. 5 sit. 
kr. 5 2. —  D ukat ces. 5 złr. 5 S kr. — Półim peryal ros. 
10 złr. 9 kr. —  Bubel ros. 1 z łr. 53 k r .—  T alar pru­
ski 1 z łr. 53 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 alr. 
25 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy 
śowym: Kupiono prócz kuponów 100  po złr. 91 kr, 01 
®. k. —  Sprzedano 1 00  po złr. 91 kr. 40  —  Dawam 
ta 100 z łr. __ kr. —  Żądane złr. —  kr. — .

i k l t f u  in d  tu s z k i  * d. 2 4 stycznia M etaliki 83 7 2. 
Sowa pożyczka 7 2 1 a - —  Akcye Banku wiedeńs. 102 6. 
Akcye kolei Żelazn, północ. 1 98 . —  Agio od złota 32 7* 
od srebra 2 7 l/ i . —  O blig. owolu, grunt. —  „ — Poży­
ci-ka ostatnia narodowa 8 7.

t iu rB  w r o c ł a w s k i  z dn. 25 stycznia. Banknoty

austr. 7 9 7e *• —  B ank. polsk. 8 9 3/4 i .  —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 89 /4 d. now. 8 9 3/4 d. —  Li*ty zast. pozn 
4-proc. 100 7ą dają dto. 8 7a-procen. 92 7a ż- —  Kolćj 
Krakow, górn  Szląska 81 7 a i .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  24 stycznia. Książę Menszykow do­
nosi pod dniem 17 b. m. Roboty oblęźnicze pod Se- 
bastopolem nie posuwają się uaprzód. Z naszej stro­
ny w dniach 12 i 14 stycznia zrobiono dwie po­
myślne wycieczki i wzięliśmy w niewolę 14 Angli­
ków i 7 Francuzów. Nieprzyjaciel poniósł przytem 
nie małą stratę w zabitych. Zbiegi arabskie, którzy 
do nas przechodzą powiadają, że sprzymierzeni ma­
ło oszczędzają Turków, każą im z Bałakławy do 
obozu wlec amunicyę i żywność, tudzież inne cię­
żary, do transportu których używa się zwykle by­
dląt jucznych.

P e t e r s b u r g  19 stycznia. Nakazano wypuścić 
w obieg cztery nowe serye biletów skarbowych 
w ilości 12 milionów rubli srebrem.

B u k a r e s z t  24 stycznia (Pressa). Sprzymierzeni 
schwytali w pobliżu Odessy i Kerczu kilka okrętów 
z żywnością i amunicyą przeznaczonych dla armi ro­
syjskiej j zabrali takowe. Admirałowie ogłosili dla 
tego najściślejszą blokadę wszystkich portów morza 
Czarnego i Azowskiego.

Na posiedzeniu połączonych wydziałów Zgroma­
dzenia Związkowego do spraw wschodniej i woj­
skowej w dniu 22 stycznia, poseł prezydyalny au- 
stryacki baron Prokesch-Osten, wniósł propozycyę 
rządu swego o natychmiastowe zmobilizowanie przy­
najmniej połowy kontyngensów związkowych i mia­
nowanie wodza związkowego. W skutku tego na­
stąpiła długa narada posłów. Zdaniem Gazety L ip ­
skiej, poseł pruski p. Bismark-Schónhausen stano­
wczo się oświadczył przeciw propozycyi auslryac- 
kiej, a to z powodu jak m ów ił, iż rząd pruski ob­
staje przy swojem przekonaniu objawionem już ga­
binetowi wiedeńskiemu, iż wniosek o mobilizacyę 
nie jest w obecnym stanie rzeczy naglący. Na tern 
posiedzeniu nic nie zasądzono; wielu członków nie 
miało jeszcze dostatecznych instrukcyj od swoich 
rządów, aby głos swój objawić, ale za kilka dni 
nastąpi znów posiedzenie, gdzie zapewnie przyjdzie 
do uchwały. Jeżeli takowa wypadnie po woli Au- 
stryi, wtedy wydziały połączone przedstawią spra­
wozdanie swoje Zgromadzeniu Związkowemu, celem 
stanowczego orzeczenia.

Hamb. Cor. i Ila m  Nachr. podają depeszę z Ko­
penhagi z dnia 23go odmiennej treści. Pierwszy, iż 
„zmiana ustawy zasadniczej przyjętą dziś została 
w powtórnym odczycie;14 drugie zaś, że „projekt 
względem ustawy zasadniczej przeszedł dziś w Fol- 
kehtingu do trzeciej narady 84 głosami przeciw 6 .“

Także telegrafem donosi Hamburg. Cor. z Kopen­
hagi, iż Gothenburg. Z tg  zamieszcza depeszę sto- 
kolmską z 23go, jakoby cała armia szwedzka otrzy­
mała nakaz gotowości do pochodu z ostatnim mar­
ca. Znów Hamb. Nach. temu zaprzeczają, dono­
sząc telegrafem iż „wiadomość o mobilizacyi armii 
szwedzkiej z końcem marca i o oddaleniu z niej 
wielu oficerów zaprzeczoną została przez Swenska 
Tidningu (dziennik półurzędowy.)

To co mówi depesza petersburgska o noszeniu 
przez Turków jadła i amunicyi do obozu sprzymie­
rzonych, nie pochodzi ze złego traktowania wojska 
tureckiego, donoszono bowiem już dawno ze Stam­
bułu o wysłaniu do Krymu kilkuset ludzi silnych i 
do noszenia ciężarów zdatnych, jakich pełno w każ- 
dem mieście portowem.

Korespondent stambulski do In d ip . Belge pisze 
pod datą l ig o  b. m.: Internuncyusz austryacki prze­
słał Porcie reklamacyę swoją co do wersyi toastu 
jego zamieszczonej w Journal de Constantinople. 
Na obiedzie oficyalnym danym dla ministrów turec­
kich 3go b. m. Internuncyusz przemówił w te sło­
wa: „Dziękując wam naprzód panowie żeście mię 
obecnością Waszą zaszczycić raczyli, niech mi bę­
dzie wolno przy tej sposobności wznieść następujący 
toast:

„J. C. M. Sułtan najłaskawszy wasz Monarcha od­
parł napad niesprawiedliwie nań wymierzony, a wa­
leczne jego wojsko mężnie broniło granic państwa. 
Mocarstwa morskie popierały jego usiłowania, a J. 
C. M. najłaskawszy mój Pan zebrał swoje wojska, aby 
go wspierać statecznie, gdyby na nieszczęście o- 
statnie kroki dyplomatyczne miały zostać bez sku­
tku. Czyli więc będziemy mieli pokój przed lub po 
wojnie, pycha okazana przez Rosyę, zostanie po­
skromioną. W tedy to właśnie kraj wasz wstąpi w no­
wą e rę , skoro w każdym razie wypadkiem tej kry­
zys będzie wytępienie przesądów rasowych, wol­
ność obrządku wszystkich wyznań, tryumf prawa nad 
siłą i rozwój ważnych zasobów' handlu i przemysłu. 
Wspaniałomyślne zamiary waszego wysokiego władcy 
są w tym względzie jawne, a poparty przez najświa­
tlejszych’ mężów stanu, zdoła on dokonać szlachetnego 
zadania i odbudować wielkie państwro swoje przez ad- 
ministracyę mądrą * liberalną. Takie rozwiązanie 
kwestyi wschodniej odpowie w zupełności cywiliza- 
cyi tegoczesnćj, i w tej pochlebnćj nadziei niech 
mi będzie wolno wmesć w ręce wasze, w których 
przechowujecie zakład zaufania waszego monarchy 
i jesteście prawdziwymi dygnitarzami korony, toast: 
Niech żyje J- C. Mość Sułtan Abdul-M edżid Chan, 
z w y c ię z c a , dobroczyńca swych poddanych, niech
będzie wiecznie szczęśliwy i błogosławion łaska nie­
bieską! Niech żyje Sułtan!14

Poczta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj.
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[N. 3 65.] Stosownie do art. 52 ust. o włość, usainowol.
1 ituk B id z ie ;!art. 12 ust. bip. z r - 1 8 44 wzywa mnją- 
cyoh "p n iW  do spadku po niegdy Jędrzeju Biernaciku 
włościaninie we wsi Bińczycaib pozostałego z domu N.
2 8 k 'g run tu  morgów 21 sążni 442 składającego się pod 
pttsi t(2i ' tab. czyn. zapisanych, ażeby z-prawam i swemi 
do' spadku tego w przeciągu miesięcy trzecb zgłosili się, 
pd upływie bowiem oznaczonego terminu pomieciony spa- 
defci Bgilaszającemu się Kasprowi Biernacik jako sukces- 
sorowi w części na niego przypadającej, przyznanym 
zostanie. —  Kraków d. 19 grudnia 185 4 r.

-i mo P . Ślizowski. —  W . Korczyński.
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'Kdtmitet c. k. Towarzystwa gosp.-roln. Krakowsk. po- 
gpibśża z zawiadomieniem, iż w tym roku, tak w kupnie 
jak  i sprzedaży nasion gospodarskich pośredniczyć posta- 
nóWił. W tym celu przyjmować będzie od członków swo­
ich1 Wszelkie nasiona do rozprzedania, pod warunkami, 
WÓłjfch bliższe szczegóły powziąśó mogą interesowani 
WJ'Wiórze Towarzystwa,—  widzi się niemnićj spowodowa­
l i  sprowadzanie z zagranicy żądanych nasion także do 
cWihków Towarzystwa ograniczyć, nie w y łąca jąc  nikogo 
od1 "'kupna nasion krajowćj produkcyi do sprzedarzy mu 
póWterzonych. — W  miarę oddawanych nasion do sprze­
daży' w.adomośó o tćm zamieszczona będzie w dzienniku 
(Jżitfe i Tygodniku rol.-przemysł. do sprowadzania zaś 
nasion zagranicznych ostateczny termin do zamawiania 
takJWych, ustanawia się pO dzień ostatni marca b. r. do 
<&fegd interesowani zastosować się ściśle raczą, późnić] 
bbWćm życzenia ich nie mogłyby być uwzględnionemi.
1 'iettaa nasion krajowych oznaczona będzie wraz z ogto- 

Bjtófcm wystawiania ich na sprzedaż, zagranicznych zaś 
p o ^ z y byciu ich na m; jsce i obliczeniu kosztów spro- 
wtWMnia, cła i t. d . —  życzący sobie przeto nabyć ta ­
ko**^, raczą przy zamówieniu nadesłać do Biorą low a- 
rzijWsoa ulica Szeioska N . 335 j6  franco  summę od- 
pćWśWlnią cenie katalogowćj za ilość przez nieb żądaną, 
z~lłWżględnieniem m. w. kursu m onet; przed odebraniem 
zWWfcstalunku dopłacą przypadającą od nich wedle obli- 
cŻĆttla należność, o którćj na ich koszt listownie zawia- 

zostaną.
Kraków dnia 9 stycznia 185 5 r.

Z!'Kóbiitetu ces. k. Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego 
-a im  krakowskiego.
f l i t ju 1 .________________________________________

r“4  UW IADOMIENIE
tfĆźąee się literatury narodowej.

• js ^ k ła d e m  drukarni Karola Pollaka w Sanoku wyjdzie

BIBLIOTEKA POLSKI,
czjAj wybór dzieł polskich w f O O O  zeszytach 3 — 5cio- I 
arkupęw ych. Format będzie w 8ee, papier dobry i biały, 
drukj wykonany czcionkami umyślnie na ten cel sprowa- 
dzęnemi i z największą oszczędnością miejsca. Cena je ­
dnego zeszytu w lekkich okładzinkach i z przesćłką na 
mięisc^ pobytu nabywcy wyniesie dla nabywających całą
Bibliotekę __ a dla zabezpieczenia nakładającśj drukarni
składających przedpłatę na 6 zeszytów 18 kr. m. k. 
Ceną jednego zeszytu dla nabywających tylko pojedyócze 
dzieła wjyniesie 2 4 kr. m. k. Cena zeszytu welinowego 
wyniesie więcćj 0 25°/«; zeszytu w wydaniu przepysznćm 
wyniesie o 100«/ więcćj. Za gl 

yackiego dopłaci się w każdym razie 10 °/0. Prenu- 
dpwąc | i subskrybować można w nakładającćj drukarni 

i we wszystkich dobrze znanych księgarniach w Cesar­
stwie |i zji granicą. Tylko frankowane listy przyjmowane 
bęi^.^lirujk Biblioteki Polskićj rozpocznie się w miesiącu j
kwietniu' 1855 roku. Dokładniejsze uwiadomienia znaj-Kjitl H7/R1 , . . ,   „dują ji^ ęo księgarniach. (1 0 5 -2 -3 )

yplinl // O . j  ,
-■ ■ ^ ^ ^ ^ n ie w a ż  otrzymałem oa c.̂  k. Rządu krajowego
■ c T  ,flebit do sprzedaży Dziennika R ządu kra- 
oifcyą fllci, obrębu zarządu krakowskiego —  niniej- 
szćui podaję do publicznćj wiadomości, iż tenże szczegó­
łow ą każdy Numer) i ogółem sprzedaje się u mnie —  
a miąnowicia arkusz po 2 krajcary m. k. itd. odpowiednio 
d ^  tygo s t^u n k u . ( 1 0 0 - 3 )  Juliusz Wildt.
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jako środek, mocą 
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W  każdćm

P U D E Ł K U

PROSZKU SEIDLITZA
znajduje się

d ok ład n y  op is
używania tegoż.

PR ZESY ŁK I

CENTRALNY SKŁAD
je s t w Aptece

pod

S t o e i a n e m
w Wiedniu 

n a p r z e c i w  H o t e l u  

O a u i i is a .

W yborne te proszki S c i d l l t z a  dla swych dzielnych skutków, tysiącem przykładów sprawdzone, od pierw­
szych znakomitych lekarzy we wskazanych wypadkach przepisane i przez całą publiczność tu i na prowincyi od 
dnia do dnia wzrastającem zaufaniem zaszczycone, mimo uporczywych prześladowań, znala-zJlf równie j e d n a k  
sw ój w stęp  tak  do pałaców  ja k o  te z  i  chat iciejskich. Daleko rozszerzona ich sława, z wśzelkiemi 
naukowemi środkami pomocy, tego w znacznćj ilości wyrabianego apteka skiego produktu, stała się teraz czynem 
stwierdzonym.

Niezawodna moc leczenia W y h o i ' l i y c l l  p f O S a k Ó U  S e i d l ł t z a ,  przeciw słabościom żołądkowym 
i brzusznym, cierpieniom wątroby, zatkaniu jć j ,  hemoroidom, zawrotowi głowy, biciu serca, uderzeniu krw i, kur­
czowi żołądka, zaflegmieniu, zgadze, i różnym słabościom kobiecym, jes t im już powszechnie przyznana, nawet 
rozliczne osoby chorobą nękane, których zatrudnienie przy ciągłćra siedzeniu siły życia wymaga, przez używanie 
tego proszku, odzyskały widocznie ulgę i świeżość sił. Szczególnie zaś posilny i kwaskowy smak W y l l O t '*  
m e g o  p r o s z k u  S c i d l i t z a  szumiący w napoju, może być słusznym dowodem, szczególnego pierwszeń­
stwa , co do zbawiennego dla zdrow ia, tego artykułu.

• Cer J edneig0 p" dełka 1 z ir- 12 kr - —  Mni<U nad dwa Pudełka nieposyła się. —  Przy przesyłce iedneo-o tu ­
zina 2 0 /„ rabat odstąpiony będzie. Przesyłki we wszystkie strony wewnątrz kraju i za granicę, będą jak nai- 
spiesznićj wykonywane. J J

W K r  
Kirchm
C

(4 -1 4 ) A .  M o t t ,  aptekarz w Wićdniu.

(1087) Opinia lekarska na {3)
G I J K I E R H I  Z  X ] f u  ,

m r. te ocli *).
Cukierki z ziół Dr. Koch z soków roślinnych złożone, okazały mi się nad ws7v„flr-„, , , • • •  „  T, . , , i , J , wszystkie mne w pismach publicznych

zalecane karmelki piersiowe, Pate Pektorale, w kaszlu, chrypce i w katarowych ciężkościach piersiowych przez 
uśmierzające działanie, skuteczniejszemi. —  One łagodzą i wzmacniają, prze,  swe ngpataj aj , , .e ; wzmacniające 
własności rozdrażnioną i zwątlałą bronhial szlamową skórę i odznaczają s;ę SZczcgólnićj nad inne karmelifei tćm, 
iż przez trawiące organy dobrze przyjętemi być mogą i żadne trawienie nieutrudniają, ani żadnego kwasu ani 
zaflegmienia nie .wzbudzają ani niezostawiają. —  Berlin dnia 24 sierpnia 1854 r. ’ >

Dr. medycyny Freiherr v. P elser -  Berensberg,  praktyczny lekarz.
)  Nabyć ich można w oryginalnych pudełkach po 2 0 i po 4 0 kr. m. kon. prawdziwe gotowe u p. J ó z e fa  

B a r t l  w K r a k o w i e  i u K oro la  Demskiego  w B i a ł ć j .

wychowania młodzieży mewiej
w WIEDNIU na przedmieścia Landstrasse, Rabengasse, FurstenhofN 435.

Olwiadez.ni n l.i .ju S m  W y.okiśj S .l.ckcie I p. t. S ™ „ „ n « j M M  „ jra , , n,  „ , j« j  Galicji, iż 
w Wiedniu zakład naukowy, obejmujący szkoły normalne, realne wyższe i niższe, tudzież gimnazyum i szkołę han­
dlową. Szanownym rodzicom, którzy dzieci swoje opiece mojćj powierzyć zechcą, daję niniejszćm uroczyste zape­
wnienie, iż wszelkiego dołożę starania, bym zaufaniu ich godnie odpowiedział.

t 950" 6)  J a n  f t z i l b c r t ,  dyrektor zakładu.

DO HANDLU
J O Z E F A G O E B Ł A

w EraŁowie
nadszedł św ieżv transport c. k. wyłącznie uprzyw.mm z  o b z e c h o v

jako najskuteczniejszego środka
DO FARBOWANIA WŁOSÓW.

Pomada ta koloru czarnego, ciemnego lub białego, za 
pomocą którćj włosy jakiejkolwiek barwy, n a b ie ra ją \ ,a - | podpisana jak o lćT "ca ła  wieś zawdzięczyó mam v' iT d Z ii
t V P . h m i f t f l t .  1 trwało Iznlnrn 1..U   . . 1 * L___ _ ^  UZi®

P o « l z i ę k o A v a n I e .
W nocy z dnia 9 na 10 t. m. jiożar wszczął się przy 

gwałtownym wiatrze i  zagrażał zniszczeniem całći wsi 
Wrzępi w cyrkule Bocheńskiem położonćj; —  jedynie gor­
liwości i prawdziwemu poświęceniu konsystująećj w tćiże 
wsi Wrzępi 8mćj kompanii c. k. wojska 2g0 batalionu 
1 Ogo pułku pogranicznego zawdzięczać należy ratunek 
całćj wsi i budynków dworskich od zupełnego zniszczenia.

Poczytuję sobie przeto za najświętszy obowiązek wy­
nurzyć moją wdzięczność publicznie panu majorowi Jo- 
vanowich, panu kapitanowi Jakopovieh, panu porucznikowi 
M illich, podporucznikowi Toinkowicz i panu adjutantowi 
Przybylewicz udzież całćj dzielnćj kompanii, którym tak

tychmiast i trwale koloru czarnego lub ciemnego, ma je ­
szcze i tę własność, iż wzmacniając skórę, zapobiega wy- 
padaniu włosów.

Śiodek ten tak skuteczny, aprobowany przez świetny 
fakultet medyczny w Wiedniu i uznany jako wcale zdro­
wiu nieszkodliwy, sprawia zarazem piękny wzrost włosów 
i nadaje im połysk naturalny.

Andrzej P in k , przywilej posiadający 
perukarz i fryzyer w Wiedniu. 

Słoik pomady z orzechów kosztuje kr. 3 0 i jes t do 
nabycia w Krakowie w handlu Józefa Goebel, pod kru­
kiem przy ulicy Grodzkićj pod L. 229.  (1 0 7 -1 -6 )

lo ostatnićj nędzy niezostaliśmy przyprowadzeni.
Wrzępia dnia 2 0 stycznia 1855- r.

Konstancya Szymańska
(1 0 8 -1 -5 ) w łaście, dóbr W rzępi z przyległościami.

W dniu 24 stycznia r. b. wyciągnięte na loteryi wiedeń- 
skićj numeru następujące: 88 . 52. 79. 6. 72, przyszłe 
ciągnienie przypada dnia 7 lutego a ostatnia stawka d. 
4go lutego.

G CVrH
§

Br. Pattison’s
e n » H s c I i c  G i c b t w a t t e  ist ein vorzflgli-
ches Heilmittel gegen alle gichtischen L eiden, seien sie 1 stego przychodu przeznaczoną będzie na zaopatrzenie
am A rm , H a ls , R ucken, Fuss oder an den H hnden, so j tutejszych ubogich w drzewo. —  Z balem tyra polą-
wie gegen Zahnschmerzen. • czoną będzie wielka TOM BOLA czyli LOTERY A

Unter Garantie der Achtheit zu haben bei Jos. Jahn I składająca się z 800 losów, pomiędzy któremi 50 n ad '
m Tarnów pr. Stack fl.' 1. (119  8-4-6) zwyczajnie p ię k n y c h  przedmiotów

C. k. tealr niemiecki vv K rakowi e
W sobotę dnia 2 7 stycznia z zawieszeniem abonamentu 

na orzj c panny Emilii Krebs po raz pierwszy P u — 
ry.am e, wielka romantyczna opera w trzech aktach 
z włoskiego z muzyką M. V. Belliuiego. 
e środę dnia 31 stycznia danym będzie w sali tea- 
tralnćj w celu dobroczynnym Bal maskowy i  bez 
masek, zwany ELIZEUM -BAL, z którego część czy-

°w będą wygranemi.

SPO STRZEŻEN IA  M ETEO ROLO GICZNE.

y$M^Do handlu A. Gumplowicza
nadeszły z Francyi i Anglii świćże transporta: dywanów, 

. i j u i M n  ■  ” t * e . ^  F7aszeczka : p0ree,an^ . b iiu terye - parfumy, pomady, mydła Windsor,
kosztuje 2 4 kr. mk. —  Nabyć można w handlu pod i kalosze 1 lnne wyroby z gumy, trufle, groszek i sardynki 
firmą A . Bjamon. ( 8 5 - 3 )  I po cenach umiarkowanych. (1 0 4 -2 -6 )

25

26

Antoni K łobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukami Czasu.
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Czapliński Antoni,  rz^dzca drukami.


